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^ ^aniechał roli komisarza i  został 
Hrabią K laudyyskim ; nazaiutrz rano po 
zupełnym p rzyg o to w a n iu , poiechał do 
P. Martenay, który w y sz e d ł  na spotka­
nie go. »Do licha U szepnął m u ón do 
ucha *móy syn u , strasznieś kazał czekać 
na siebie-, ktoby są d z ił ,  ż e , nie bardzo 
się kwapisz zostać m oim  zięciem.®

Młody Hrabia le d w o  p ó ł  głosem te 
w y m ó w i ł  s ło w a :  »Móy oycze!® Lecz
ściskał serdecznie Martenaya i p rz y d a ł: 
»Szczęśliwym na całe  ż y c i e !« Przebiegł 
tak chyżo w sch o d y, iż starzec ledwo 
m ógł zdążyć za nim . »Będzie tu nieco® 
rzekł Martenay »krzy wienia się , bo sztu­
ka m oićy córce się nie udała. Któżby 
cię poznał pod postacią komisarza? 
Szukalibyśmy iesżcze cię, móy synu, gd y­
by lw ó y  oyciec nie był nam doniósł, ze 
ten komisarz mniemany , nie kto inny 
b y ł ,  tylko ty.« Hrabia uśmićchnąf s ię ; 
drzwi się o tw o rzyły .  »0 h! iakże iestem 
szczęśliwy!« rzekł głosem przytłumionym..

»Kocham« m ó w i ł  dalćy w c h o ­
dząc, »a iednak ieszczem dotąd nie w i ­
dział tćy  , którą kocham.®

»0 to iest moia córka« pow iedział 
Martenay , pokazuiąc Hrabiemu Dairję, 
którćy istotnie nigdy nie widział. On 
zaś nie m iał potrzeby udawania zd ziw io ­
nego i osłupiałego : bo iego położenie 
naturalnie to pokazało : wszakże tylko 
na c h w ilę , w krótce bow iem  postrzegł­
b y ,  zechciano z niego ieszcze żartować, 
z ochotą i sam postanowił igrać tak dłu­
go , lak można.

U c zyn ił  m fodóy osobie komplement, 
bardzo z im n y , i p o w ró c i ł  do rozm ow y 
z Martenayem P o w o li  u fo rm o w ało  się 
koło  z kobićt. Martenay stał się markot­
ny i posępny. »Jakże ci się zdaie!® rzekł 
pocichu do Hrabiego. T en  go z b y ł  śm ić- 
chem. Nakoniec Martenay pow stawszy, 
o d ezw ał się: »Moi przyiaciele, m ia|bym  
ieszcze pow ód do odwlekania tego oświad­
czenia , jakie uczynić zam ierzam ; moia 
córka miała w  pogotowiu iakiś figiel dla 
tegoto m łodzieńca; lecz będzie go mogła 
w y rz ą d z ić  późnióy. T e ra z ,  ponieważ 
niezmiernie źle słychać w  Paryżu, i m a ­
ło  co możem y spuszczać się na iutro, 
nie chcę tracić czasu w d a n iu  m óy córce 
obrońcy, w  osobie syna moiego przyja­
ciela, Hrabiego Klaudyyskiego. Teraz 
koley na ciebie, Hrabio!

Hrabia uśm ićchnąf się: » T w o ia
córka, Panie Martenay! uczyni m ię nay- 
szczęśliw szym  człow iekiem  pod słoń­
cem® i rzucił się w obięcia  teścia.

»A ty  moie dzićcię!® rzekł Martenay, 
w iodąc młodzieńca do córki »day mu 
rękę, chociaż do ciebie ieszcze nie prze­
mawiał.® Hrabia odskoczył nieco, p ło ­
nąc się z g n iew u, w idząc, iż tak daleko 
rzecz posuwano. »Trzeba iuż przecie® 
rzekł odzyskując zw y k łą  wesołość »skoń- 
czyć. Kocham inną dziewicę , i ićy  za­
ręczyłem  mą rękę.®

Martenay osłupiał i w lepiw szy w eń 
oczy za w o ła ł:  »Jakto! odrzucasz m oię
có rkę?«

»I odrzucam i przyymuię, rozm aicie. 
Młoda wieśniaczka otrzymała m oie w y ­
znanie® tu począł się śmiać do rozpuku.

»Posfuchay Panie Hrabio® rzekł, zbli- 
żaiąc się do niego Martenay, który, iako



w y słu ż o n y  io łn ićrz , niezmiernie b y ł  de- 
3ikatpy w  punkcie honoru »tw óy śmićch, 
iest znakiem nierozsądku.*

»Nie przeczę, m óy m i ły  teściul* od­
p o w ie d z ia ł ,  ciągle się śmieiąc; »lecz 
iestto śmiech bardzo szczęśliwego nie- 
rozsądku.*

»Ten c z ło w ie k ,  w id zę  dziwacży* 
xzekł Martenay sięgaiąc do szpady.

»Córka tw oia, m ogłaby wątpić orno- 
ie y  odwadze, ale ty Panie niepowinien- 
byś« rzekł ozięble Hrabia; »sądziszże więc, 
że i wtenczas, kiedybym nie kochał tw óy 
córki, pozycyia tw o ia  m ogłaby mię znie­
w o lić  do stania się idy niew iernym ?* 

M artenay, coraz bardzićy z d z iw io ­
n y ,  mierzył go od stóp do g ł o w y : »Co 
ón m ó w i?  czy  ktokolw iek z was rozu- 
m i ó  ?«

W s z y s c y  pilnie patrzyli na Hrabie­
g o ,  staraiąc się dóyść, cobyto znaczyło.

>>Młodziku!« zaw ofałM artenay w n ay-  
g w a łto w n ie y szem  uniesieniu gniew u, 
dobywając szpadę.

W  tey c h w il i ,  tylko co p rzyb y ły  
oyciec Hrabiego rzucił się m iędzy syna 
i swego przyjaciela.

»Syn tw ó y  iest zuchwalec, którego 
nauczyć muszę. W idzisz, przyb yw a za­
ślubić m oię córkę a .. .«

»Tak« p rze rw a ł młodzieniec »dla te­
go tu przybyłem ; lecz iuż żarty w y c h o ­
dzą z granic.* W z i ą ł  oyca na stronę, 
i w  kilku słow ach  opow iedzia ł,  że cór­
ka Martenaya, w stro iu  w i e ś n i a c z k i , . . .  
Pokazał mu miniiaturę.

»TakI taki ahl rozumiem* rzekł sta­
ry  Hrabia, śmieiąc się serdecznie. »To 
co innego* rzucił znienacka okiem na 
mniemaną córkę M artenaya, a śmićch 
iego się podw oił.

On i chce tw ó y  córki i nie chce; 
iednem słow em  Zaręczył się z wieśniacz­
ką.* ■

»Ależ do wszystkich katów !* krzy­
knął M artenay...« —  »Móy bracie!» prze­
r w a ł  stary Hrabia »złym iesteś aktorem; 
w id ać  , że żartuiesz.*

»Zaklinam cię Panie I* rzekł młodzie­
niec »pofóż koniec tóy Komedy i ;  ko­

cham  w ieśniaczkę, day mi tw oia cór­
kę.*

Martenay osłupiał. »Ani s ło w a  nie 
rozum ie; w ytłum acz mi , stary przyja­
cielu!. m óy bracie, w y tłu m a c z  mi, albo 
oszałeię.

Stary Hrabia p o rw a ł miniiaturę 
z rąk syna, i pokazał Martenayowi, m ó­
w ią c :  »Czyż ona podobna do t ó y ,  któ­
ra tu?

» E y ! bo to Marylka* rzekł Martenay; 
iakimże sposobem syn tw ó y  ma ten por­
tret?*

»Co u licha! m óy przyiacielu, wszak 
tyś m i go sam przysła ł;  upamiętayże 
sięl*

W t e d y  dopióro Martenay, naw za­
jem  śmiać się począł. »O Ico teraz, to 
rozumię. D o kaduka! straszniem się nie 
spisał, w  pośpiechu u ch w yo iłem  iedną 
miniiaturę za drugą ; lecz bez tego tw ó y  
syn iest p ó łg łó w e k :  bo kiedy w i ć ,  że 
to wieśniaczka, w ió  zatćm wszystko.*

»Zapewne, w ić m  wszystko; kocham 
oryginał tego portretu , poślubiłem mu, 
sw ą wiarę, za tydzień się żenię i proszę 
o błogosław ieństwo.*

»Mnie o błogosławieństwo ? Jakto, 
ieszcze nierozum ićsz! Miniiatury Się po- 
m ięszały, czy słyszysz ? Odkradłem por­
trecik móy córce, bo ta swaWolnica nie 
chciała , abyś ią znał przed czasem ; a za­
miast w zięcia  iey, w padłem  na miniia­
turę tey mfodey wieśniaczki, którą ka­
załem  odmalować z przyczyny ióy na- 
dobnóy t w a r z y ; musiałem w y p ra w ia ć  
list do tw ego  oyca ; tyle tylko m iałem  
czasu, ile do zapieczętowania potrzeba; 
bez obeyrzenia z a tć m , wsunąłem w e ń  
ten portrecik. Móy kochany Hrabio, to 
iest moia córka.*

»Ale« odezwa? się stary Hrabia »co 
to praw isz, m óy synu, o weselu za ty­
dzień?*

Młodzieniec, zbladły z zadziwie­
nia i przestrachu, w o d z ił  sw ó y  wzrok, 
po otaczaiącóm kole: »Głowa mi się za­
wraca* rzekł głosem słabym. »Panie 
Martenay« zawołał nakoniec z w yrazem



g n ie w u :  »g<łzieżiest tw oia córka? tftóru 
z tyeh dw óch 1*

»Ja« rzeMa m łoda D am a , zbiiżaiąc 
Blę, »fai a iesłem, teorhą, Byli& uy prze­
znaczeni dla siebie. Mości Hrabio, Ieez„.«

»I jeszcze iesieście* rzehli oba o jc o ­
w ie  ; »pudaycie sobie rętse.* —  »Kigdyi 
nigdy f* krzyknęli eboie cofaiąc się ad aie- 
b ie, Hrania dołożył % miną posępną, le*>z 
tonem p e w n y m  : »kocbam wieśiiic*c7.kę, 
i nie żaftiię b łęd u , który m ię zw ió d ł;  
ow szem  dziękoię ci Panie Marteoay.« 
Chciał w y y ś ć ,  o yc itc  zatrzynaaf. ^Czy­
nie wytłum aczysz nam , móy synn« rzekf 
doń z powagę , »iak *nógfeś się do tego 
stopnia oszukać?*

»Nay<rhętni^y« odpowiedzią? m fo - 
dzienięc spokoynie i śm U f o ; o p o w ie ­
dział wszystko i  tak zakoń czył: »ezyliż 
nie w id z ic ie ,  że o w a m iniiatora,ów list 
w  którym  P. Martenay d onosi, iż iego 
c ó rk a , pokaże m i się przebraną za w ie ­
śniaczkę, nie  powinno naytnmeyszćy czy­
nić w ątp liw ości, iż to ią pokochałem  
w  osobie Marylki,*

»Zaiste, słusznie m ó w i*  zaw ołali  
śm itląe się w szyscy  przytom ni, w y ią -  
w szy  starego H rabiego, który się nie 
śmiał, »Oto« rzekł ón , »córka Pana Mar­
tenay zechce przebaczyć o m y łc e  i . . >  

v N ig d y ! nigdy!* p o w tórzy li  .żyw o  
oboie. Stary Hrabia pczeguał się, wdział 
syr^s, wsiedli do poiazdu i przybyli do 
Yilloi! o n , niemo w ią c  do siebie i  s ło w a  
przez czas drogi,

(Dokończeni, nastąj/u'}

I i  E  D : U  T .  f .

P  i. e ś T* 3 .
K*  *lam ali ry m otw órcy , że w Cyprze n - ic s -ta ła ,
T a  R o g i n i  o k r u t n a  ,  s r o g a  i n r e s l  i ł a , .
C o  poeisHiem miłości rani serca lu diz.
Kio — ona-m iesekałn w dzikich pieczarach aa -jfaiitlic 
W op u c to o e  n zam czysku, w swych’ sftłźfbn ic g ro n ie , 
Zasiada iiiż od wieków o *  spruchniałym  U on ie ,
* , .« »  tegoto  miłość tak w ątła  < krucha,,■
T u  o n a 1 s k a r g  k o c h a n e k  i1 " k o c h a n k ó w  s ł u c h a , .  
O t o c z o n a '  J a ł o w y  l i o i M u S ć w  t o m a m i ; ,

W*B»wa si® nadaięiajp t.rmi »estt)hmeaiatnr,.

n  rej zamku »k miłosne- edhyw aią sceny.
G «ły Iw or iey sŁludaią spazm y i m igi cny.
K iedy w sim ie a  iey pafac mroźny w iatr  sa w ia it ,
Fali w p iecu  H iam sren. i rycerskie dzieie.
A  stary K oieaaźor aa pięknym  jtominie 
Sw ótem i płom ieniam i ogrze ł  b o g in ie ,
Z  dzieł S p isa , en d z ik im i u p stn  ane za lo ty ,
Gdy iaki bal n a a ch ed si, rob i papiloty.
Paprząc na to  za drżałem nad Sarm atów cuw ałą ,
Zeby sio E w e l i i ę  podobnież nie sta ło ,

M iła ic  była- n *  aw ey reducie przytom ną,
I rozgrzew ała aaic*  przez postawę skrom ne  
T am  p o strzeg ła  króluiac niewidzia, „a w sali.
Żc P nn Czesław -kotew ki i>& M alwiny pali. 
P ow róciw szy  l a  domu ,  tak rzecze da iy n a :
„ C h w ała  Kocu rj ie  n*wy rom ans aię zaczyna;
„G dyż odkąd' a ła tb  ,w iązi m ałżeńskie ogniw a, 
„C odzicń z*meiegs> pańitw a — poddanych u b yw a, 
„Sftm ss się  synu i  zapał C zesław ow i serce ,
„N iceh go  e f  ień  pożera lleięcy  w iskierce,
„P okaż św iatu ., lak  by ły  wielkiem i tw ; “tzyn y;
„ A  kiedy będzie b lęczaf *>ray nogach M alwiny,
„ I sam okuie w  pętu awóy żj „ o t  sw obodny 1 
„ T o  będzie tryum f piękny ,  tryum f ciebie god u y ,
,,J a  dain ci za to ea łu s i dukatów trzysta .4*
Ko trzęba w ied z ieć , teraz i  amor korzysta.
Ani się r.ui*y a t m e jt e i  niew ziąw ssy kubana,
A  i f  _ chciw ość dobrze P ani matce znam.
Zagrzany ta przem ową ,  a noybaidzidr z ło tem , 
S i ió u ie  po pow ietrzu rączy nr ptaka lo tem .
Omiń wsj 1 .niastr .  śpiesząc się d o .ee in ,
I sta le  tam , gdzie Czesław  przebyw ał ,  w h o te lu . 
W id z ą c , ze tan -elegan t drzyntal sob ie  sm acznie, 
r.a palcajh aię Mupido przysud-a nieznacznie.
D łu go  m ilcząc sta ł prsy  n im , w reszcie ze snęm t* ani -

w ie ,
T e rozw iia m arzenia w eleganta g łcw ir
Sni mu się , że aię w pyszuey prze ź li i ł  b i r cię,
Maiąc pieniędzy w życiu pierw szy rao obficie,
I  gdy pc bruku p iesso  idącycli roztrąca,
W yw raca się kareta b ra n zem -ły sb a ią c i,
W ylatu ie  nas* modni*_ i p -d l n* k a m u n le;
L ecz nie na tom- te  dr. wne kończy się marzepur, 
Zanoszą go do dom u i Pt ło żu  . ładą,
W tem lek a rz e , co częste zzbiiaią i z i ą ,  ( 
G rom adnię.rię do Sv» po śp iessy pacy ien U ,
Gdyż worek p e łn y ,, w ielka iesl cłL nieb p on ęta , 
C apaąwszj po debacie, a Dogiem  sob ie idą.
Został tylko, naylepazg u h , i t \  ,  H up id i. . ’ s 
W ziąw szy na sjc Wal winy e .a r uiącą postać.
M ocą iey óci- ni b ia ń ,k i- j  chee lekarzem  zostać,
W  (chwili ,. kiedy go C zesław  za M alw ie j trzyma, 
O budził cię raniony M alwiny eezym a.
Raptem  ctw o rsy ł o e z y r przetarł ie  i s iew a ,
Ą ż echo się po waaystnich pokoiaeh' odzywa.
Żc biła na znga-se  godzina dziesiąta ,
W staw szy a ł  iku poranny h i atroiem  się  zaprząta.
“i dziew a szlafrok i i  fayką siada przy kom inie, 

P ussczaiąc dym ek ,  m yśli o sw oi e j  H alw iiie.
W sts ł  w ni. dobrym bu m orre, w szystko dziś go Bo jor, 
Zła ą ł ksmerdy nera ,  zły  na w srystkieb lud zi,
13‘eree k sra ik ę , feta  eaytąć n ie m o i-  i  s ło w a ,  
ł  rerwssy raz go- nic L_wi ićy treść  r c f t ,n s e i , | i .
B yłby  i ne dów oszalał ,  m ocz m ówić śm iele ,
C dyby Uyli nie przyszli iego ^rzyiaciele, 
KadsRakiwacze , u eb n i. s to r  y ozdobyr 
J ~ ijia e ie le  k ieszen i ,  a le nie osob y .

P i ćrwzzy Starościc wpada w skol a c j  do pakofc,

)C ^



T e n  polubicnieo k o b i e t ,  ta w y r o d n i *  stro iu.
T r w o g ą  n ap aw ał  aerca mąłżorthów i matek, 
h o a h o c h a t  zc  sto p a n ie n ,  ee dw isśoic  mężateh.
Z a  nim -przybywa Hrabia , na»s U rabia  urod ny 
M ia ł  na sobie kozaczk i  i tu i  orek -modny, 
r ł o d  paryzkiego k r a w c a ,  gd y ż  tan  trepiołeK m ło d y  
O b ce  swemi sukniami a atrud nie-n aro dy.
Z  w y tw o r n e g o  u b io r u  w  eałem  miaście s łynie ,
Rosi  fraki ro bio ne  w  aw ob od nym  Ł a n d y n ie ,
W  wieczór iak P a ry z a o in ,  iak W iedeńczyk  r a n o ,  
W szę d zie  iu ż i gu st  iego i hoynośc -poznano.
Z  nimi idzie Szam belan  z lany p ergam otcm , 
W ło ż y w s z y  ręk ę  w  maythi , b r zą k a ł  -sobie złotem . 
Z ł o t e m ,  za które (iak a d  la P a n ó w  «W.yda)
I ’ o pięćdziesiąt procentu  t a p ła c i ł  a i i y d a !
Itlaiątek sw ó y  za d ln ży ł  iu ź-n ie  do-ppanan ia,
Oyciec  troskliw ie  z b i e r a ł ,  -a e y n a l '» b *tr w a n ia ,
R a  bezw stydne  kochanki i l o b  na -iednę k a rtę  
S taw ia  pieniądze biednym  ro io ik o m  w y d a rte !  —
—  Ich u p rze y m y ch  pow itań  zkrćślid niepodobna, 
Ł o k u y  niesie cyb u ch y  każdem u  z osobna.
Posiadali  na krzes ła  ściskając C t c s ł a w a  
Z e  s to lika  się do nich uśm iechała  kawa,
P i i j ,  iedzą sucharki  i toczą r o z m o w ę :
Opowiadała aobic wiadomości nowe.
K t o  się w kim k o c h a ,  c z y i e z n i s z c z y l i  za loty,  
IYaśmiewaią się z panien i z mężatek cnoty.
R a k o n i e c / g d y  ro zm o w a  u r w a ła  się ży w a ,
W  tc  się s ło w a  S tarościc  co chwila  o d z y w a :  
„C o m m t?  P o w ie d z  mi p r o s z ę ,  hochany C ze sła w ie ,  
„ J a k ż e  się po w c zo r a y s ze y  w y sp ałe ś  za b a w ie ?
„ O ma fot  r e d u ta  n ien aygorsza  by ła ,
S zczególn ie  mnie ta g ru b a  ty ro lka  baw iła .
„ H o b i łe m  iey  t u r n i u r ę ,  lecz i ty p od ob no 
„ W c z o r a y  b y łe ś  zaięty M alw inką nadobną.
„ P a l i ł e ś  kom eraże  —  n o ,  nic to nie szk odz i ,
„ I I  fa u t aimer mon a m i,  dopókiśm y młodzi.
, , T e r a z  sobie wiseczka  zagra y m y  p anow ie.“  —
„ E h  bitn  pi-zyiaęiele.“  C z e s ła w  mu od p ow ie,  
l ia ią  k a r t y ,  fortuna p a trzy  na nich zdała .
I  serca g r o c z ó w  z w y k łą  nadtie ią  zapala.
L e c ą  aduty  , szczęścia  iedney sp rzy ia  stronie ,
T o  r a z  y a le t  p rze g r y w a  , to sam k ró l  w  koronie,
T a k  i w k a rta ch  los ślepy darzy ła sk i  znakiem,
I tru d n o  w  zwiecie  szrnęsciem ciesayc' się iednahiem. 

P r z e g r a ł  C z e s ła w ,  d o sta w s zy  iak n iepyszny szlema, 
A  w i d z ą c , że  dziś szczęścia  i za szeląg niema, 
P o że g n a ł  to w a rz y s z ó w  i śpieszy  do stro io ,
U k ł a d a ł  sobie  w ł o s y ,  gw iźdżąe  p o  poko iu .
Z a c z e s a ł  f a w o ry ty  , w d ziew a  gors fa łd z isty ,
A  że to b y ł  dzień chmurny , p osęp ny  i dżdżysty ,
Ra frak b ie rz e  p ła szcz  s u t y ,  wżorera A b c l l in y ,
I  n ieszczędząc  modnisia  posuw istey  miny,
W y c h o d z ą ć  na u licę  , w o lnym  idzie  krokiem ,
G dzie  mieszkała  M alw ina pod stry ienki  okiem,
Ju ż  w p a d ł  do k a m ie n ic y ,  iuż leci na schody,
T a k  piękny iak A p o l lo  , iah A p o l lo  , m ło d y .
Już się po m eblow anym  p rze d p o k o iu  szasta ,  
P o p r a w iw s z y  k o łn ie rzy k  razy  z p ó łtorasta .
Z r z u c a  p ła szc z  s w ó y , pod k tó ry m  zaiaśniał f r a k

n o w y ,
P r z e y r z a w s z y  się w  źw ićrc ied le  od stóp  aż do g ł o ­

w y ,
W p a d a  do baw ialnego p ok o iu  z hałasem ,
L e c z  izk się tam p o p i s a ł , p o w iem  in nym  czasem.

WIADOMOŚCI LITERACKIE ZR O SSY I.

-L™ aynow sze płody literackie w  RosayL 
w c ią g u  roku 1824 i na początku i 8a5 są: 
-1. T o m  X . i X I .  Historyi Rossyi przez 
Kąram zyna. Ss. N o w e P ow ieści przez 
Nareyniego, odznaczające się stylem ory­
ginalnym , ale nieco w ym uszonym . 3 . 
Podróż T ym ko w skiego  do Mongolii i Chin 
w ia ta c h  1820 i 1821. 4. Ż ycie  Ali Baszy
Janiny przez Stroff. 5 . Sztuka życia przez 
F ilim onów ; iestto w y c ią g  z dzieł różnych 
tegoczesnychfilozofów ; nakoniec tłóma- 
czenia niektórych rom ansów  W altera  
Skota.

Historyia literaturystarożytnóy w zb o ­
gaciła się ogłoszeniem dawnego ręko- 
pismu Jana Exarcha o B u lg a ry i , z przy­
pisami R a ła y d o w ic z a , wydanego za sta­
raniem lir .  R um iancow a Kanclerza Pań­
stwa. T e m u ż  samemu w in n i są Rossy- 
ianie ogłoszenie a rc h iw ó w  B ia łó y R u si .  
T o w a rz y s tw o  historyi i starożytności ru­
skich, ogłosiło drukiem drugą część sw o ­
ich pamiętników i^.dama spraw y z prac 
sw oich. W y d ri łk o w a n o  również 15 ar­
kuszy Kroniki Nestora podług rękopismu 
Ł a w rie n te w a .

•Poezyja w yd ała  większą dzieł licz­
bę , a między temi odznaczaią się nastę­
pujące : 1. Żukow ski -zebrał w  I. T o m ie:  
W s z y s tk ie  swoie po różnych dziennikach 
rozrzucone poezyie; -tłómaczenie Joanny 
d’A rc ,  Trajedyi S z y l le ra , iest *w zbiorze 
tym  naylepszym utw orem . 2. W o d o ­
trysk Baczi - S a ra i,  poemat przez Ale- 
xandra Puszkina. 3 . Ónegin przez tegoż; 
C ygan ie , poemat tegoż autora dotąd lesz­
cze nie w ydany, wzbudzę iuż uw ielbie­
nie  przyiaciół literatury rossyyskiey, któ­
rzy  iednomyślnie spostrzegają w  nim pięk­
ności pićrwszego rzędu i przekładają go 
nad wszystko, co dotychczas świetna mu­
za tego poety w ydała. 4. K r y fó w  napi­
sał 5o now ych baiek w  różnych umiesz­
czanych dziennikach. 5. Gnedycz w yd a ł 
pieśni ludów greckich, tłóm aczone zn o -  
w ogreckiego, poprzedzone ciekawą prze­
m o w ą . 6 . Mnich, poemat K o zło w a , od­



znacza się harmoniyną wersyfikacyią 
i ogólną pow łoką smętności. (Poeta ten 
obok ślepoty, utracił w ład zę  w  nogach.) 
7 i  8. Rozmyślania R y le ie w a  i poemat 
iego: W o y n a ro w sk i.  g. Nocy przy gro­
bach X ięcia  S z y k m a to w a ; dowodzą w ie­
le talentu i świetnóy imaginacyi. to. Bal­
lady i romanse Pokrow skiego. u -  Ral- 
ton, poema Glina. 12. Lutnia wschod­
nia , Szyszkowa.

Teatr ró w n ież  wiele  n o w ych  d z ie ł  
przedstawia, między innemi Komedyią: 
T y  i Pani. —

Kokoszkin prze ło ży ł Szkołę Starców  
Delavigna. G r o m i ł ó w , Komedyią Fe- 
dorowa lubo drukowana, wystaw ioną 
nie była. G rzyboiedów  , poeta kom icz­
ny, ukończył Kom edyią w  3 aktach wiór- 
szem, p. ,t. Nadto rozumu często szkodzi.

Dzienniki przekładaią to dzieło ied- 
nomyślnie nad wszystko co dotąd V t y m  
rodzaiu w y sz ło . Dotąd iednak oprócz 
kilku scen i trzeciego a k t u , w  całości 
drukiem nie iest ogłoszona.

Roku bieżącego przybyło w  Rossyi 
pism peryiodypznych trz y ;  wszystkich 
iest dziewiętnaście.

Kilka ró w n ież  ogłoszono Almana­
ch ó w , tak w  końcu 1824 iak i na począt­
ku 1825 r., z tych piórwszemi s ą : G w ia z ­
da polarna , K w ia ty  północy i Mnemo- 
zyna. Po tych idą: Talia ruska, A lm a ­
nach teatralny przez Butharysa, Dobre 
daw ne czasy Rossyi przez Kornitowicza 
i Suko ru ko w a; tudzież Almanak Nadnew- 
8ki przez Aladyna.

D O  Ł U B K I .

( Anakreontyk, przez Ignacego Szadbeja.J

roskoszy kubka 
Zdrowie wypiię; 
Ludwisia łubka, 
Łubka, niech żyicI 
Ten napóy boski 
Zatopi troski,
Duszę zachwyci, 
Serce nasyci,
I stawi życie 
Na szczęścia szczycie.

Cytery  synie! 
Pomnążay zdroie,
Niech słodycz płynie, 
Niech zm ysły  poię. 
Niech bluszcz ogrzewa 
W esołe  skronie,
Łubki szczęśliwa 
Ściska dlou dłonie. 
Niech w  ićy spoyrzcniu 
Przyszłości  błogi 
Promyk zabłyśnie,
A  w ąłodkićm tchnieniu 

. Na ustach drogie'y 
Tchnienie uwiśnie. 
W olen od zguby, 
Zcjężałe skronie 
Uśpię na lubćy 
Anielskiem łonie.
A  gdy rozproszy 
Feh nocne zorze, 
N ow ćy  roskoszy 
Serce otworzę.
1 słodząc chwile, 
D ochw ycę kubka,
I zhów wychylę ,
Niech iy ie  łubka!
Tak kubek błogi 
Trzymaiąc w  ręce, 
Roskoszy drogiey 
Zycie  poświęcę.
Niech z złości pęka 
Starzeć zbrodniczy,
Nim iego ręka 
M e chwile zliczy;
Nim nić zwodniczą 
Przetną dziewice;
Lubą słodyczą 
Serce  nasycę.

LADOW A SIŁA ZBROYNA ANGLII.

•Szczególnieyszym  obow iązkiem  Sekre­
tarza W o y n y  i O sa d , iest w y d a w a n ie  
j-ozkazow do zaciągów  i uwolnień w  w o y- 
sku, rozstrzyganie i układanie p lanów  
do działań woiennnych. Naczelny Jene­
r a ł  w y k o n y w a  wszystkie rozkazy, tyczą­
ce się organizacyi, karności i instrukcyi 
woyska w  granicach W ie lk ie y  Brytanii 
stoiącego. On także w yd aie  rozkazy do 
d ow ó d ców  w  osadach. Sekretarz Sp ra w  
w ew nętrznych  ma staranie o organizacyi 
i służbie milicyi; Minister nienależący 
do R a d y , zw a n y  Sekretarzem W o y n y ,  
znayduie się na czele administracyi w o- 
iennóy. Inny Jenerał, będący nieustan­
n ym  Członkiem  Gabinetu, zawiaduie



ta k  osobam i, iak potrzebami artyleryi 
j in ż y n ie ry i .  Sekretarz administracYi w o -  
iennćy i Płatnik jeneralny w oyska, zdaią 
corocznie Parlamentowi rachunek, który 
% nayw iększą dokładnością przez w y zn a ­
czoną Rommissyią iest roztrząsany. Jeśli 
okoliczności zachowania taiemnicy w y -  
tn agaią , w  takim Fazie kontrola Parla­
mentu n<* czas nieidki iest odłożona.

Sztab Jeneralny składaią F eld m ar­
sza łk o w ie ,. J en e ra ło w ie , J en era łcw ie- 
P orueznicy i Jenerałow  ie -M ajorzy. Z  Ó2& 
tych naezelnycll .O ficerów  b y ło  r. 1819, 
tylko  35 w  czyanóy służbie. V V ie lk a B ry -  
taniia podzielona iest na i 5 obw odów  
w o y s k o w y c h ; na czele każdego z nieb 
znayduie się Jenerał, którem u d ow ódz­
tw o  i  stosowna w ład za  urządzenia iest 
pow ierzona. W oysko* każdego obwodu 
składa iedhą lub w ię c ć y  brygad. K ażdy 
p u łk  piechoty m a sw o iego  Jenerała; 
fe.cz gdy w ię c ć y  iest Jen erałjW , niż p u ł­
k ó w  ,. przeto zdarza srę , iż w  pułkach 
o b a w ią zk iP u iK o w a ih ó w , M ajorów , a ca 
w e t  Kapitanów', p e łn ią , i iako tacy żołd1 
jpobióraią. P ra w ie  w szystkie p u łk i, m aią 
w  czasie w o y n y  po iednym  batalionie; 
w  czasie pokoiu , maią ich po d w a , na­
w e t  po trzy .

G w ard yia  konna dzieli się na gw ar- 
dyią przyboczna i konną. Mundur pier- 
■wszóy iest czerw ony f drugidy niebieski. 
G w ard yia  piesza składa się z pułku gre­
n a d ieró w , każdy po 3 bataliony i dw óch 
p u ikó  w  strzeleckich , każdy po dw a ba­
taliony. —  G w ardyia króleweka ma 6000 
piechoty 1800 k o n n icy .— W  czasie ostat- 
-pióy w o yn y m iała Anglia 80,000 konnicy. 
S ta u  w oyska w  ezasie pokoiu iest nastę­
pując} : i-) Konnicy 34 p u łk ó w  ,. Fazem 
io ,64'C ludzi. 2) P iechoty f  5  p u łk i g w a r- 
d:yi K rólew skióy ; bi p u łk ó w  lin iiow ych, 
razem  60,848 ludzi', &) Inżynieryi:; kor- 
putr-i nżynieró w  ma 308 O ffiaerów  ,. sa­
p eró w  ii m in ieró w  7,4-4..- 4) A rty iłeryi 
7 g55i iudzi,.

Zdobycz: n^ nieprzyjacielu zyskana; 
d/.ielbnadest podług pew n ych przepisów:: 
N aczelny Jenerał otrzym uio z nióy raoo 
części , Jen erał-P o ru czn ik  80% Jeneraf-

Major 45a , P u łk o w n ik  r5o , Podpułko­
w n ik  100, M aiof 80, Kapitan 5 o , P o ­
rucznik ?o, sierżant 5 , kapral i  i p ó ł czę­
ś c i ,  a żo łn ićrz  prosty część iedhę.

Lord W e łn n g ło n  podał Kząc o w i 
w  roku i& i4 ,  apis własności publicznćy, 
która się dostała w  ręce A n g lik ó w  
w  Hiszpanii i  w e  Frabuyi', a to  w  celui 
uzyskania p-rzypadaiącćy z tąd należyto- 
ś c i , na sum m ę 23 m iliionów  fruukó-w 
w y ra eh o w a n ćy .

ZURUDNrA KASPRA HECKERA.'

S ą d  p rzysięg łych  w A kw isgram e w y d a ł 
w y ro k  w  d, *£. Listopada r. z. na zbrod­
nia następuiąeą *. Kasper H ecker ,  cieśia 
z Braeheien ,  k tó ry  pod: Napoleonem 
w  nay w iększych  w a lc z y ł bitw ach ,  iako 
żo łn ićrz  praw ie eałą zw ied ził E uropę, 
i zaw sze dobrze się sp ra w o w a ł, zosta ł 
oskarżony. ,YV BracheieŁ ż y ł  óa ze sw o- 
ią żoną: i  troygiena dzieci spokoynie po­
św ięcałaś się pilnie fw e ie m u  rzem iosłu. 
G d y w  m iesiącu Sierpniu z .r .  za sw oią  
kilkutygodniow ą robotę odebrał zapłatę, 
nieszczęsna g w ia zd a  p o w io d ła  go grać 
w  kręgle ; p rze g ry w a , zapala s ię ,  traeL 
w szystkie sw oie pieniądze i  ieszcze za­
ciąga d łu g i. B o ia ź ń ż e  straeił ca ły  spo­
sób utrzymania sw o ió y  rodziny in ie w i-  
dząc ta prędkiego zaro b ku , pudaie 
m u do m yśli napaść na dom sw oiego 
to w arzysza , Gerarda Hónig , o k tó rym  
w ie d z ia ł, ż e  ma leżące pieniądze. P o ­
dług. iego w łasnego zeznania zam ysł ten 
p rzyw ió d ł Mecker do skutku sposobem  
nastepuiacym  b Kónig p ra co w a ł 2 n im  
w l.in n ic h  , kazał m u  p o w ied zieć ,  a b y  
udał się p ie rw ćy  na robotę ,  ponieważ; 
sam  zatrudnioEiy ,, i  w  godzinę za nim  
pośpieszy; w ied zia ł, że brat Arnold R ó - 
nig poszedł na robotę do Furth „ iak o - 
tć ż ,, że o y c ie c ,. Piotr Konig wyszedC 
z domu do kościo ła . W  zamkniętym ze­
wnątrz' d'omu nie b y ło  n ik o g o , tylko 
óółetuia kobićta,, żona Piotra Kónig, któ­



ra od lat kilku paraliżem  rażona w iększą 
uitęić Jnia na sw óiem  łóżku w  ciem nćy 
Pędzała kom orze. Hecfter o tw o rzy ł okno 
tylko okiennicą p rzym k n ię te , w la z ł Jo 
m ieszkania, i W aiął nóż kieszonkow y, 
który leża ł na stole i z  tym  poszedł -do 
ciem nćy k o m o ry, p o c h w y c ił starą ko- 
biótę za g ło w ę , zasłauiaiijc iedną ręką 
o c z y , w y cią g n ą ł ią z łóżka  na ziem ię, 
jiz y c isn ą ł ić y  piersi ko lan em , i  począł 
ić y  o w y m  m ałvm  nożykiem  przerzynać 
gardło, co , poniew aż nóż b y ł'tę p y , n ie  
mój 1 przyw ieść do sku tku , dla czego na­
b iw szy  się tćy kobićty, chciał onę pię­
ściam i udusić, a rozum iejąc, Le n ieżyw a, 
w ła śc iw ie  tylko  b yła  om dlała , odszedł 
leżącą na ziem i. P oezćm  udał się do 
kuchni po s ie k ić rę , z tą w y la z ł na szpich- 
Iferz, o tw o rzy ł będącą tam skrzynię, w z ią ł 
skórzany w orek ze czterem a talarami i co- 
k o lw ie k  drobućy monety. T eraz chciał 
w id o w n ią  sw oiego w ystępku zniszczyć. 
Z la z ł ze szoichlerza po ogień do kuchni, 
a nieznalazfszy takowem u, w y la z ł zno­
w u  po drabinie, zapalił za pomocą Swo­
iego krzesiw a hubkę, i takow ą rozr ecił. 
Podtenczas o w a staruszka przyszła do 
siebie, i gdy o tw o rzyła  o c zy , zobaczyła

na górze  c z ło w ie k a , który trzym ając 
kłaki w  ręku isnry w y d a ią c e , p o w o d ził 
niem i, aby w zn iecić  płom ień. Staruszka 
oćkiiiotia s/Ułnąc, co czyni nieznaiom y, 
przestraszywszy się na n o w o , w yszła <Jo 
g łó  w nych d rz w i, o tw o rzyła  ie  i poczęła 
w o ła ć  o ratunek sw ych  sąsiadów. Pod­
palacz przeląkł s ię , słysząc w o łającą  k o  
o ić tę , Którą m niem ał być n ieżyw ą, rzu­
c iw szy  się  ze szpichierza 7 stóp w y so ­
k ie g o , i zakryw szy rekam i tw a r z ,  w y -  
m kn ąłsię  drzwiam i obok staruszki i uciek?. 
Staruszce o w ć y  dano prędko pom óc le­
karską , i została uratowaną. K obićty 
idące do kościoła, w id zia ły  H eckera ucie­
kającego przez p o le , co dŁlo pow ód do 
u w iezien ia  o n e g o ż ; w szyśtho w y z n a ł 
B u rm istrzow i ruieyscow em u z o k o licz­
nościami. Istotnie poruszaiące b yło  ze­
znanie starćy k o b ićty , i opowiadanie, 
okrucieństw a , iakiego doznała. Zezna­
nia dw óch eh yru rgó w  s tw ie rd z iły , źe 
m ia ła  ranę ne 3 ca ê długa w s z y f ,  do­
chodzącą do rury pow ieirŁnćy, która by­
łaby była śm iertelną, gd yby użyte na­
rzędzie b yło  ostrzeysze. O skarżony zo­
stał na śmierć skazany.

W I Ą Z A N I E .

hcialem dać śliezney Pani dzisiay na wigzftnlc 
M oie  nayibliyvsze serc« i srcz ćre  lioc hanie,
A le  p ie r w s ic  , oddaw na iuż do ciebie -zbiegło^
D r u g i e ,  mnie nicoddzielnę tęsknotę obiegło.

ĄYięc c h y b a  mn ie  s a m e g o  r a c z  R3 w i s w n i p j
Nieprzyyniieszli  ? —  Sam  nie w ie m ,  co się ze  mnę stanie.

A ____

W I A D O M O Ś C I
- 1 - j  1

d l a  t o w i r z y s k i e g o  p o ż y c i a .

Z e  L w o w a .  —  Dnia 9. iStycznia t. r .  dano 
T ra je d y ią  w 5 akiach napisaną przez  Hollina i z nie­
mieckiego p r z e ło ż o n ą : R e g u l u s .  Hollin znany auto r  
K o ry o la n a  , P o l i re . iy  i t. p, dzieł  dram atyc*.  lest  icd- 
p m  z lepszych a u to ró w  nić niechieb, szczęś liwy w k r e ­
śleniu w ielk ich  c h a ra k te ró w  Rzym u , dziką n aw et  cno­
tę umiał s t r n c  w  pow ażną pow ierzch ow no ść .  Jego 
R egu lus  icstto p ra w d z iw y  niezgiętego u m y s łu  r e p u ­
b l ik a n i n ,  iestto boliatyr historyczny  życie dla d r b r a

oy c zy zn y  pośw'ę eaiący.  W y s zc ze g ó ln ia ł '  się grą P I '  
Ram ińska ( A t j u a ) ,  ,<»np (R eg u lu s)  i t. d.

Dnia l i .  d^no Komcdyi;  w l  a k cie  * firantusitie- 
g o  : P o i e d y n e k  a m  e r  y 1 t n s k i ,  —  Nastąpiła  i po  
r a z  drugi  z upodoba.iiem  wio -iana O p e ra  w  1 akcie 
z francuskiego : S i e d m  d z i e w c z ą t  p o d  b r o n i ą .  
T ez  -wesołey f a n ta z j i  p łó d  k a r n a w a ł o w y , d o b r y m  
ozdobiony p rze k ła d e m  /długo na scenie nauzćy u tr  iy- 
mywad się będzie .  X .  X.

Z  R o s s y i .  —  Gazota han dlow a p e te rs b u rgs k a  
umieściła następuiące rozum ow anie  o k ratow ych  fab ry ­
kach i rękodzii lniach : N a d zw y ctay n ie  pomnożony w y ­
w ó z  -o s s y j s k i  t o w a r ó w ,  obok w ie lk iego  ich o d o y t a
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na k r a io w y c b  t a r g a e b ,  p r z e k o n y w a ,  iak  dalece  k ra -  
inwa in d u slry ia  się oży w iła .  —  Dochodząc  tego p r z y .  
c z y n y ,  ła tw o  m ożnaby dowieść ,  źe  energ iczn e  z a b r o ­
nieni c szho dłiw ey  h o n k u rrcn c y t  za gra n iczn y c h  f a b r y ­
k a t ó w ,  dzielnie się d o  tego ożywienta p r ły o zy n H u , 
i  s i ły  n atury  o b u d z i ł o ,  fctorc ,bęą za ch ęc e ń ,  tego  ró- 
dzaiu , bez u ży tk u  i p odobne d o  m a rtw eg o  kap ita łu ,  
b y ły b y  sp o czyw ały .  Ja k k olw iek  a u to ro w ic  w zdaniach 
sw oich o systemie p ro hib icyyn ym  w Ekon om ii  politycs- 
n ćy  różn ić  się m o g ą v to iednah p e w n o ,  że  u nas s y ­
stem p ro h ib icy y n y  gorl iw ie  w y k o n y w a n y ,  dla  p om y śl­
ności n a r o d o w c y ,  ba rd zo  pożytecznym  się okaza ł.  
T e r a z  dopiero  przez  fąkta  udowodniaią  się wie lkie  za ­
so b y  o g ro m n e g o  ^Państwa ro ssyysk iego .  Przy icty  przez  
R ząd  i ściśle w y k o n y w a n y  sy s te m , sam przez  się iest  
si lną dźwignią , k tó ra  to zasoby w y ia w ia  i w c y r k u la -  
cy ią  wpusząza.

P ewna wieśniaczka w  H u r la n d y i ,  znalazła  nad 
b rzegiem  D ź w i n y ,  c y n o w y  p u b a r , w którym  1919 
sr e b rn y ch  monet z p ić r w s z e y  p o ł o w y  w iek u  16 się
zn a y d o w a ło .  > .

Z  S z w e c y i .  —  P ro fcs so r  i Radca ban ce lary i  
N o rb cr g ' ,  k tó r y  tć y  iesieni b y ł  w U p s a l u . ,  dla  p r z c y -  
rżenia  w tam ecznej  bibliiolccC będące rękopisma p e r­
s k i e ,  syryysh ie  i a r a b s k i e ,  z ro b i ł  o r a z  pnych katalog 
i ta k o w y  p r ze ło ży ł  H o n sy storzo w i A kad cm iczn em u .

Z  F r a n c j i .  —  W  d.  u ,  G rud n ia  r .  z. by ło  Z g r o ­
madzenie  Osób W  W y d z ia le  sztuk  p ię k n y c h ,  w e zw a ­
nych , a by  ro zp o z n a ć  pykanie w zg lęd em  własności l i ­
t e r a c k i e j  i ustanowić  posady p ra w n eg o  ulepszenia, ta­
kich ten w a żn y  p rsedm io t  wym aga. O sob y  u p o w a ż ­
nione p rze z  R r ó l a ,  a by  u ło ż y ły  p rz y g o to w a w c z y  pro- 
ic k t  do  u staw y o l i te r a c k ie j  w ła s n o ś c i ,  s ą :  M a rg ra ­
bia L a l l y  T o lle n d a l  , W ie c  - U ra bia  La in ó  , H ra bia  
P o rta l is  ( P a r o w i e  F r a n c y i ) ,  R o y c r  C ollard  , Hrabia 
M u n tb ro n  , Pard essu s  (D ep u tow an y)  , R c l lz r t  dc Y a -  
tismenil (Radca Stan u )  , D e la v i l le  , Vii lemain (M istrz  
do  p r ó ś b ) ,  A u g c r  , R ayno uard  , A n d r i c u z , P a rs cv a l ,  
G ran dm aison  , P i c a r d ,  A l .  D u v a l , M ic h a u d ,  D acicr,  
B a r o n  C u v ie r  , B aro n  F o u r r i c r ,  Qu atxem erc  dc 
ł^uincy (C z ło n k o w ie  czterech  Akad cin iy)  i Baron T a y ­
l o r  (Ijról. Hommissarz p rzy  T e a tr z e  francuskim ). D o  
tych dw ud zies tu  dw óah imion łączą  się ow e  PP. Le- 
m erc ier  , E l ie n n e ,  M oreau  i C h a m p c i n ,  k tó rzy  na żą­
danie w ła d z  z  a u to ró w  dram atyczn ych w y b ran i  na 
K o m issa rzó w , a b y  mieli u dzia ł  w  rozpoznaniu  interes- 
sów  tey  k lassy  l i teratów . Na tern pierw szćm  posie­
dzeniu  p rze ło żon o  i p rzy ię to  jednomyślnie  w ezwać 
P .  T a l m ę ,  a b y  n ależał do r o z p ra w  w zg lędem  styk a­
jących 6ię p u n k tó w  iakie  n astręcza  interes d ram atycz­
nych a u to ró w  z  interesem a k to r ó w .  O b zze rn y  p ro iekt  
na tćm posiedzeniu  o d c z y t a n y ,  b y ł  ba rd zo  d o b r so  
przy ięty .  T a k o w y  dzieli  się na dwadzieścia  p y t a ń ,  
które  podobno tem u p rs y g o to w a w e se m u  ro sb io r o w i,  
ró w n ic  na tyleż a r ty k u łó w  u sta w y  p o d  czterema g łó w -  
nemi tytułam i um ieszczone być  mogą, iaketo : O w ła ­
sności l i tcra ck ió y  i o dz iełach l i te ra tu ry  w og o ln e ić i ,  
o dz ie łach  d r a m a ty c z n y c h ,  o dz iełach sztuki i o dzie­
łach m u zyk aln ych.  U ch w alon o  ,  aby p raca  ta została 
w y d ru k o w a n ą  i rozdaną pom iędzy C z ł o n k ó w  p rsed  
ich naslępnóm p os ie d ze n iem , k tó re  miało w  dniach 
czternastu  nastąpić.

’/, A n g l i i .  —  Znani a fryk a ń scy  podróżnicy Kapi­
tan C lop p erton  i Kapitan P o a r e , * lekarzam i W ił so­
nem i M arisoncm  iak o  n a tu ra l is ta m i, maiacy na celu

w y s z u k a ć  d r o g ę  do S o ok a to o  , w y m ie rz y l i  w y s o k o ść  
gó ry  P ic  na wyspie Teneriffio  , > p o d łu g  sw y c h  p o ­
s t r z e le ń  takow ą na 11,000 stó p  oznaczyli  W p e w n y m  
p u n k cie  ro z łą c z y  się Kapitan  P e a rc e  i le k a r z  M orison  
z Kapitanem C lap p crton em  , udadzą się bu ic z iorow i 

, T s a d  , dla  oznaczenia  on ego ż  położen ia  i obietości,  
potem ob ró cą  d r o g ę  w  k ie ru n k u  w schodnim  do A bys-  
synii.

W  Lo n dyn ie  , w  obecności  Xięcia  W el l in gto n a  
ia ko  Szefa  A r l y l l c r y i ,  i Oficerów  A r s e n a łu  W o o tw ic h -  
sk iego ,  czynion o nowe doświadczenia ze  strze lbą  p a ­
ro w ą  Pcrltinsa. M ieszkańcy L o n d y n u  byli  o tern w p r z ó d  
uwiadomieni , i zdaie się , że ta oatrożność  b y ła  po­
trzeb n ą,  p on ie w a ż  dośw iadczenia  te, wielki czy n i ły  ba ­
ła ś .  G a ze ty  angielskie,  nicm ogąc na to dośw iadczenia  
żadnego zd aw cę  sp r a w y  p o s ł a ć ,  wnoszą- z s i ły  w y ­
s trza łó w  (naw et  w  oddaleniu)  o ważności re zu lta tó w  
now ego o d k r y c i a ,  p o d łu g  k tórego wie lk ie  odmiany 
i oszczęd n ość  w  te ra źn ie js zy m  systemacie  w o js k o w y m  
z l  sobą pociągnąć mogą.

M ów ią  , że  wynaleziono w  A n g l i i  machinę do 
p rzę d zen ia  l ó u , która  sp raw i w ielką  zmianę w tey 
ga łęzi  p rze m y s łu  M ów ią , że za ićy pomocą można 
w y p r z  śdź dwieście  ło k ci  nici z funta lnu zw c c za y n e -  
go  gatu nk u  n icp o trzcb uiac  go  gręp lo w a ć .  F u n t  nici 
tak cienkich kosztuie  1200 fra  w okolicach Y alenci*  
ennes , gdzie  ich u żyw aią  do ro b o ty  naylepszych k o ­
ro nek. Zam iast  gręp lo w a n ia  lnu  w y n ala zca  machiny 
u ż y w a  p ły n u ,  przez  k tóry  ro zp u szc za  inateryią kleistą 
p rzylepiającą  w łó k n a  do ł o d y g i , a  p rze z  ten sp o só b  
n icu szh a dza iąc  do b ro c i  p rz ę d z y  nadaie ićy  stopień 
c ien k ośc i ,  k tó re g o  zw ycsayn yin  dotąd używ an ym  s p o ­
sobem nadać iey nie można. W y n a la zc a  patzntein z a ­
pew n ił  sobie w łasność  tego o d k ry c ia ;  w ie lu  fa b r y k a n ­
tów w Preston n a b y ło  od niego za w y soka  b a rd zo  
o p ła tą  możność używania  ie ge  w yn alazku .

Z  A m e r y k i .  —  W  Stanach Z je d n oczo n y ch  żyie  
te ra z  czterech  b y ły c h  P rezyd e n tó w . A d a m s  (nayatar- 
azy ma lat 83) ,  J e f fe rso n ,  M adison i M on ro  ( nay- 
m ło d szy ,  blisko la t  70). P .  Jefferson mieszka w  Mon- 
ticello (w  W irgin ii)  40 mil niemieckich od W assin gto-  
nu , na szczycie  gó ry ,  z .htórćy  ma naypysznieyszy  w i­
dok. P r z y  p odstawie  góry  stoi W irg iń sh i  U n iw e rs y ­
t e t , na który E x p re zy d cn t  większą część swoiego m a ­
jątk u  w y ło ż y ł .  Na pięć mil od niego leży posiadłość  
Pana M a d iso n ;  iest ón P rezesem  T o w a r z y s tw a  ro ln i­
czego tćy prowiD cyi i ciągle  zaymuie się g o sp o d a r­
stwem. D ob ra  Pana M o n r o  graniczą z dobram i Jef­
ferso na.  Pan  A dam s mieszka ty lk o  o milę od B o s to -  
nn i iest  opiekunem sztuk nadobnych. W sz y s c y  ci 
Starcy doznaią n ayprzyiem nieyszych chw il  życia i  za­
dziwiają w szystkich  swoią  żywością  i wesołością w m o­
wach. Ci szanow ni mężowie nie  maią zresztą  ani pen- 
ayy , ani p r z y w i l e i ó w ,  wyiąw azy w olność  od o p łat  
p o c zto w y c h .  Pan Jefferson ieżdzi eodzicnnic  konno, 
w z r o s t  iego wynosi 0 1 f i  stóp. Jego córka (M istr iss  
B an d o lp h e )  ma 11 d z ie c i ;  z któ rych  nsystarsza d z ie w ­
c z y n a  biegła  iest w historyi i polityce.

D ta  uniknienia  n iebezpieczeństw  n a  iakie statki 
p s r o w c  niekiedy narażaią, zap row ad zaią  teraz w A m e ­
ry c e  c z ó łn a ,  k tó re  z samym statkiem p a ro w ym  p rze z  
d łu g ie  liny tak są p o ł ą c z o n e ,  iż w p rz y p a d k u  cxplo- 
zyi  z p o w o d u  odległości ,  zu pełnie  są bezpieczne.  T am  
ta k i e  ro bią  żelazne statki  p a ro w e  i maszty.

Redakcyia Józefa B e n s y .  —  Druk Piotra P i l i c r a .


